
CkNY P R IN U M IR A T Y i
We Lwowie miesięcznie 60 kop. — 1 K 66 b 
'Za dostawę do domu dopłaca ałę 10 kop. — 33 h 
Z przesyłkę w kraju mieś. 1 A . 50 kop. - B K

Cena egzemplarza 3  kopiejki — •  halerzy.
A d r e s  R e d t k e j i  1 A d m in is tr a c j i:  

Lwów, ul. Sokoła 1. *.

G Z Z Z E T M

c i n v  o o c e s s l U i
Wiersz petitowy Jednotomowy lub jego miejsee 
10 kop. — 83 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
łub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Fo kronice 
1 pried tekstem wiersz petitowy 76 kop. — 2 K 
60 h. Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K Drobne ogłotszunin po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. W yrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E C Z O R N A

w ychodsi codzienn ie  o  g o d z in ie  1-ei p o  po łu d n iu .

Mr. 2330. Lwów, piątek dnia 29. maja (II. czerwca) 1915. Rok V.
rwTTM ii ■ w — n w — — i

Ko froncie rosyjsko-aostrjacho- 
niBoiicckini.

rE SZTABU ZW IERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Oficjalnie ; 8  V. 10 VI.
A aki Niemców' w  okręgu  S z a w e l, doko- 

lyw ane w dniach  26 i 27 V. 8 i 9 VI., po 
;bu stronach jeziora R akiow a, na sze ro k ie  
roncie, zostały  p rzez nas pom yślnie odparte.

M iędzy O rzycem  a  W is łą  trw a ł w dniu 
?6 i 27 V. 8 i 9 VI. silny o^ień.

Na praw ym  brzegu  P ilicy , o świcie 
in ia  27 V. 9 VI. n ieprzyjaciel niedużem i siłarni 
ts iło w ał n as  a takow ać, ale zo s ta ł odparty , 
rrzyczem  w zięliśm y kilkudziesięciu jeńców.

W  G alicji prow adził nieprzyjaciel duże- 
ni s iłam i atak  na nasze pozycje, o słan ia jąc ; 
M ościska. W  dn iu  26 V. 8 VI. o godz. 5. 
wieczorem nieprzyjaciel o tw o rzy ł nadzw yczaj 
Giny ogień arty leryjski, po  części p ciskam i 
: gazem  tru jącym  a po  trzech godzinach  w iek 
rie m asy jego p iecho ty  rzuciły  się do sztur- 
nu  i dosięg ły  zag ió d  z d ru tu  ko lczast go, 
dzie jednakże zostały  pow strzym ane. N astę- 

m ego rana  przeciw nik zosta ł odrzucony z. 
n rd z o  cięźkiemi dla niego stratam i, na 2000 
kroków  od naszych  okopów .

N a d  D n ie s tr e m  w alki w dniu  26 i 
• ano 27 V. 8 i 9 VI. p rzy b ra ły  pom yślny  dla 
u -s  obrót.

N a praw ym  brzegu  D niestru , od U garts- 
bergu do Ż ydaczow a nacisnęliśm y n ieprzyja- 
ci:Ta i znow u w zięliśm y do  2.000 jeńców  z 
50 of cerarni i 8 karab inów  m aszynow ych.

Na lewym  brzegu D niestru , w okręgu Ż u ­
aw  a, nieprzyjaciel nie m ógł dalej lozprze- 

strzenić się  i p o  uporczyw ej w alce został 
przez nas odrzucony za linję d iog i kolejowej. 
W  ręce nasze p rzesz ło  kilka wsi, przyczem  
przy zajm ow aniu B u k .c z o w itc  wzięliśm y 800 
leńców z 20 oficerami.

Z KW ATERY ZWIERZCHNIEGO NACZEL­
NEGO W ODZA.

U rz ę d o w n ie , 28. m aja  (10, czerw ca).
W c ągu 28. m aja  (10. c z e rw e ;) bo h a te ;- 

skiemi usiłow aniam i naszych wojsk znaczne 
siły nieprzyjaciela, k tó re  przepraw iły  Gę koło 
Ż u ra w n a  na  lewy brzeg Dn estru  i rozprze­
strzeniły się na cały  front Ź u ra w k ó w -S iw k a , 
odrzucono z w ielkiem i s tra tam  niepizyjaciela 
na praw y brzeg. »

W zaciętej w a k e  zdobyliśm y 17 arm at, 
5-9 karabinów  m aszynow ych, w zięliśm y do nie­
woli 188 oficerów  i do 6500 Niemców i Au- 
slrjaków. W śród jeń ów  jest ro ta  pruskiego

gw ardyjskiego pu łku  fizyljerów , k tó ra  poddała 
się w całości.

(Żurawków, w ieś w pow iecie żydaczow - 
skim, na p raw ym  brzegu D niestru , przy go­
ścińcu  Ż y d aczó w -Ż u raw n o . —  Siw ka, p raw y 
dopływ  D niestru, p łynący  przez Kałusz kn ło  
W ojniłow a).

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ W OJENNYCH, 
z 28 maja (10 czerw ca).

(Według informacji sztabu G łównodowo­
dzącego armjami południowo-zachodn. frontu).

W rejonie za W isła w  ostatnich dniach tu 
i ówdzie zw yczajny ogień arm atni i karabino­
wy. Około 11 rano w  rejonie Iw anisk aerostat 
nieprzyjacielski spłonął w powietrzu.

W Galicji w  rejonie Sanu w  tych: dniach 
spokój. Przeciwnik usilnie się okopuje, robi za­
sieki i urządza przeszkody z drutu kolczastego.

W  kierunku ku Mezó Laborcz i na niektó­
rych odcinkach trw a ły  nadal zacięte walki. Oko­
ło południa 25 maja (7 czerwca) zastępy prze­
ciwnika usiłowały przejść do ataku przeciw na­
szym  oddziałom w rejonie Zagród, ale atak ten 
zakończył się niepowodzeniem. W nocy z dnia 
25 na 26 maja (7 na 8 czerwca) odbyw ała  s;ę- 
miejscami strzelanina, ożywiona zw łaszcza w 
rejonie C zyszki—Radenice,

Dnia 26 maja (8 czerwca) około 5 popoł 
w  rejonie wsi Mościsk nieprzyjaciel rozpoczął 
silniejszy ogień ciężkiej i lekkiej artyleri i pod 
osłoną tego ognia przeszła nieprzyjacielska pie­
chota do ataku. Nasze oddziały dopuściły Niem­
ców do przeszkód z drutu kolczastego i celnym 
ogniem daleko ich odrzuciły z wielkiemi dla 
nich stratami. Dnia 27 maja (9 czerwca) prze­
ciwnik w  dalszym ciągu ostrzeliwał ześrodko- 
w anym  ogniem artyleryjskim rejon wsi 
M ościska. O godz. 8 rano wykonali Niemcy atak 
na nasze oddziały w rejonie Hodyń. Ofenzywę 
tę w strzym aliśm y naszym ogniem.

W kierunku stryjskim  w ostatnich dniach 
na niektórych odcinkach w alka trw ała  w dal­
szym ciągu. 25 maja (7 czerwca) atak  Niemców 
na Horucko odparto naszym ogniem; w rejo­
nie P iaseczny—Czernicy udało się nieprzyja­
cielskiej piechocie podejść na 600 kroków od 
naszych oddziałów; 26 maja (8 czerwca) nasze 
oddziały przeszedłszy do kontrataku odpędzi­
ły  piechotę nieprzyjacielską, wzięły w  niewolę
5 oficerów i 140 szeregowców. O świcie 25 m a­
ja (7 czerwca) podjechał ku Piasecznej nie­
przyjacielski opancerzony pociąg, ale o- 
s trzelany naszym ogniem artyleryjskim umknął 
na południe.- W  tenże dzień ofenzywę nieprzy­
jaciela w  okolicy Ż ydaczow a odparliśmy na­
szym ogniem, przyczem wzięliśmy w  niewolę
6 oficerów i 284 szeregow ców , samych W ę ­
grów, zdobyliśmy 2 karab iny  m aszynow e i 
kilkaset karabinów. W  nocy z 25 na 26 maja 
(7 na 8 czerwca) w rejonie Ż ydaczow a niektó­
re nasze oddziały przeszły  do ataku i w y p ar ły  
przeciwnika z zajmowanych przez niego po­
zycji. p rzyczem  wzięły dlo niewoli 510 jeńców i 
zdobyły 5 karabinów maszynowych.

Dnia 26 maja (8 czerwca) rano zajęliśmy 
na nowo wieś Horucko, opanowaną o świcie 
tego dnia przez nieprzyjaciela. W  rejonie 
Ugardsberga nasze oddzialv.. odparły  ajtak. nie­

przyjaciela, p rzesz ły  sam e do kontrataku  i od-' 
rzuciły  go biorąc przytem  d!o niewoli 5 ofice­
rów  i 120 szeregow ców . W  ciągu dnia 26 m a­
ja (8 czerw ca) nasze oddziały w  dalszym  cią­
gu rozw ija ły  sw e pow odzenie w ypierając 
przeciw nika z jego pozycji, do godziny 6 w ie­
czorem  w zięliśm y do niewoli jeszcze 30 oficc- 
rów  i 900 szeregow ców  i zdobyliśm y 2 kara-, 
biny m aszynow e. Niektóre nasze oddziały w  
tenże dzień przeszed łszy  do- kontrataku  za-* 
w ładnę ły  w siam i M eaeuice, L apszyn 1 Hole- 
szów . P odczas zajęcia w si M edenic i Bukaczo- 
wiec w zięto do niewoli 6 oficerów  i 200 szere ­
gow ców . Ku w ieczorow i dnia 26 m aja (8 
czerw ca) nasze oddziały  napierając na prze-ł 
ciwnika zajęły  w ieś Dem enka Leśna i w zięły 
do niewoli 13 oficerów, )2 kadetów  i 632 sze­
regow ców , zdobyły 1 karab in  m aszynow y i 
tabor. Inne nasze oddziały zajęły  w ieś buKa- 
czow ce i Lutynkę, p rzyczem  w  tym  rejonie 
w zięliśm y do niewoli 21 oficerów  i 1050 sze­
regow ców  i zdobyliśm y karab iny  m aszynow e.

Na północny zachód -od M edenic udało się 
Austriakom  natrzeć  ma nas, jednakow oż o godż.
5 w ieczorem  nasze oddziały p rzeszed łszy  do 
kontrataku, nietylko odparły  przeciwnika?-- ale 
atakując w  dalszym  ciągu, zaw ładnęły  w ieczo­
rem  pierw szym  rzędem  jego okopów, a ogodz.
6 rano 27 m aja (9 czerw ca) odparto  nieprzyja­
ciela i nasze -oddziały opanow ały  w zgórza  na 
zachód od M edenic i Krynicy i w zięły  przytem  
do niewoli 4 oficerów i 350 szeregow ców  i zdo­
by ły  4 karab iny  m ąszynow e

W  innych kierunkach nasze oddziały w 
dalszym  ciągu posuw ają się bezustannie n a-’ 
przód, nie spotykając się ze szczególnie silnym 
oporem nieprzyjaciela.

W rejonie zadniestrzańskim  rankiem  25 
maja (7 czerw ca) na froncie W ojnitów Bedna- 
rów . Nasze oddziały a takow ał nieprzyjaciel w  
sile około jednej dywizji. Naszym  ogniem atak 
ten pow strzym aliśm y.

W  rejonie N adw órny  usiłow ania nieprzy­
jaciela przejścia do częściow ego ataku odpar­
liśmy naszym  ogniem. W  rej-omię Niepołoko- 
wiec nieprzyjaciel usiłow ał przejść do ofenzy- 
w y, k tóra  skończyła się dla niego niepow o­
dzeniem. Około 5-tej godziny dńia 
26 m aja (8 czerw ca) w  rejonie na północny za­
chód od Kołomyi nieprzyjaciel przeszedł do o- 
fenzyw y, k tórą  odparliśm y naszym  ogniem,. 
W  tym że czasie toczy ły  się zacięte walki 
w  rejonie wsi H ankow ie, Śniatyna } Oroszen, 
gdzie z początku udało się nieprzyjacielow i za ­
jąć te punkty, ale po naszym  kon tra taku  zakoń­
czonym  zaciętą w alką w ręcz w si te  przeszły 
nap-owrót w  nasze ręce.

W rejonie C zem iow iec bez zmian.
(Zagrody, w ieś w  powiecie mościskim; 

Hodynie, w ieś na półn. od! M ościsk, na której 
tery torium  znajduje się stacja  kolejow a M ości­
ska. — D roga P iaseczna—C zernica idzie w  • 
poprzek toru kolejowego M ikołajów —S try j w 
odległości 1 mili od D niestru. — U gardsberg  i 
Horucko na praw ym  brzegu D niestru na za-- 
chód od M ikołajow a; Holeszów  i Lapszyn.1 
w sie nad! D niestrem  na póln-zachód od Ż uraw ­
na. — D em enka Leśna m iędzy rzekam i S try - 
iem . a den-e tirem  — Bukgczow ce stacia koleii
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czerniow ieckiej, w ieś L utynka nad rzeka tej 
samej nazw y na połud. od Żuraw na. — W ojni- 
łów  nad Siw ką przy gościńcu K ałusz—B ur­
sz tyn ; B cdnarów , stacja kolejow a p rzy  go­
ścińcu S tanisław ów —‘Kałusz.

NiepołoKOWce nad P ru tem  na południowy 
w schód ; H ankow ice na północny zachód od 
S n ia tyna; Śniatyn nad P ru tem ; O roszeny  na 
w schód nieco, już na tery to rjum  bukowińskiem . 
Red.).

OSŁABIENIE fNTENZY A NOŚCI BOJÓW  
W GALICJI.

„Piotr. K urj.“ p isz e : W edług zdan iakom - 
petei tnych  sfer w ojennych, kom unikat sztabu 
Zw ierzchniego W odza N aczelnego z 25 m aja 
(7 czerw ca) zaw iera  w sobie w szystkie ozna­
ki osłab ien ia  naprężen ia  w alk na  w ielu fron­
tach. W szystko, co się obecnie dzieje, je s t za- 
lrdw ie szeregiem  oddzielnych s ta rć  pozosta­
jących ze sobą w  luźnym  związku.

W  rejonie Ź uraw na, w odległości 18 
w iorst od Zydaczow a w nocy na 24 m aja (6 
Czerwca) udało się n ieprzy jacielow i p rzep ra­
wić n iek tóre  oddziały przez D niestr na  jego 
lewy brzeg. T en  częściow y sukces przeciw ni­
ka w yjaśnia okoliczność tu , że w tern m iejscu 
lew y brzeg D niestru przedstaw ia  się jako  zna­
czny obszar, pokryty  lasem , pod którego osło­
ną pow iodło się n ieprzyjacielow i podejść ku 
rzece w celu p rzep raw ien ia  »i^ przez nią.

Z drugiej s trony  skupien ie s ił n ieprzy ja­
cielskich w  rejonie Ż uraw na u ła tw ione było 
przez to, że n ieprzyjaciel rozporządzał w ęzłem  
,zbiegających się tu  4 doskonałych gościńców 
Jednakże brak  podobnych dróg n a  lew ym  
brzegu  D niestru, na  który  się n ieprzyjaciel 
'p rzep raw ił, nie w róży przeciw nikow i w ielk ich  
widoków . W spom niana w kom unikacie sztabu 
•Zwierzchniego N aczelnego W odza z 25/V (7/VI) 
wieś Mościska, na  k tó rą  A ustro-N iem cy skie­
row ali sw oje najiiln ie jsze ataki, leży nad  rze­
k i  W isznią w znacznem  oddalen iu  od fron tu  
nieprzyjacielskiej ofenzywy C zyszki-Pakość- 
Ost ożec, W ogóle dzia łan ia  w rejonie M o śc is . 
są  tylko częściow ym  epizodem  w rozw o u 
działań pod  K rukienicam i.

W rejonie R adenic, gdzie odbyw a się  w al­
ka w ięcz, zdo ła ł n ieprzyjaciel posunąć s ę 
o jak ie  dwie w iorsty  na  w schód  od B ukow ca 
w spom nianego we w czorajs. ym  kom unikacie 
Zw ierzchniego W odza N aczelnego. Ostrożec 
ze w zgórzem  w ysokiem  ponad 1001) stóp leży 
o trzy w iorsty  na  po łudnie  od Radenic. W i­
dły m iędzy rzekam i R oiogą i je j dopływ em  
Sz^w ą, dłuższym  niż rzeka głów na, nie są 
szersze nad trzy  wiorsty.

Hojna fra n c u sh o -a n p !.-ń ie c lra .
Londyn. (PAT.) 28 m aja (10 czerw ca). Izba 

gmin. Asquith ośw iadczył, że ogólna liczba s tra t 
angielskich w ojsk ekspedycyjnych w e Francji i 
na m orzu Śródziem nem , w liczając w  to w ojska 
hinduskie i kolonialne, w ynosi z dnia 18 (31) 
m aja oficerów  zabitych, rannych i przepadłych 
bez w ieści 10,955, żołnierzy zabitych, rannych 
i przepadłych bez w ieści 247.114.

Balfour pow iedział, że przed paru dniami 
zatopiono niem iecką łódź podwodną, przyczcm  
w zięto do niewoli 6 oficerów i 21 żołnierzy za­

ło g i. Podlawszy to  do w iadom ości Balfour po­
w iedział, że okoliczność ta ponownie staw ia na 
porządku kw estję, jak obchodzić się z jeńcami 
w ziętym i z łodzi podw odnej niemieckiej. U nas 

•nie istnieje i od paru tygodni nie istn iała zna­
czna różnica w  położeniu jeńców  niemieckich 
z łodzi podw odnych w  porów naniu  z innymi 
jeńcam i. Chcę przez to  powiedzieć, że rząd  o- 
becnie przy jął zarządzenia, na m ocy których 
stosunek do obu rodzajów  jeńców  będzie zupeł­
nie jednakow y, to jednakow oż nie św iadczy 
o jakiejkolwiek zmianie opinji w  odniesieniu do 
charak teru  działań, spełnianych p rzez załogi 
niemieckich łodzi podwodnych. Rząd uw aża, że 
postępow anie ich jest nie tylko w  pełnej sp rze­
czności z literą  i duchem p raw  w ojny, ale ni­
skie, tchórzliw e i okrutne. (Potakiw anie). — 
N apady łodzi podw odnych na bezbronne okrę­

ty  są naruszeniem  p raw  ludzkości. N iem cy po­
noszą winę. K w estja ta  o osobistej odpow ie­
dzialności zostanie rozstrzygn ię tą  po zakończe­
niu w ojny.

WSZYSTKO POD BROŃ.
Jak dow iaduje się ko responden t „Piotr. 

K urj.“, w formie pogłoski, cesarz  W ilhelm  za­
żądał od sz tabu  generalnego op raco w an ia  p rze­
pisów, pow ołu jących  do służby n a  przodo­
w ych pozycjach w szystkich m ężczyzn od 16 
roku  życia.

R ów nież i uczniów  klas w yższych pow o- 
ian o  do służby w  szeregach. Mniejsi chłopcy 
m ają  w koszarach ćw iczyć się w rzem iośle 
w ojennem . Kobiety w niosły przeciw ko tem u 
protest, a cesarzow ej w ręczono odpow iednią 
petycję z tysiącam i podpisów .

K orespondent genew ski znow u wyżej w spo­
m nianego pism a donosi —  wedle „ Jo u rn a l de 
G eneve“ — zazw yczaj dobrze poinform ow anego, 
że rząd  austro-w ggierski dla dopełnienia swej 
arm ji s ta ra  się w szerokich  rozm iarach  o n a ­
pływ ochotników  do szeregów . I tak  n. p. w 
okręgu wojskowym I.ub lany  p rzy jm ują ocnot- 
niKÓw od 65— 70 lat. W  T yro lu  agenci rządu 
w erbują ochotników  15 le tn ich  i s tarców  
zgrzybiałych. ___________

GRECJA.
Ateny. (PAT). 28 m aja (10 czerw ca). G a­

zety  opublikow ały program  rządow y, w  k tó ­
rym  w skazano, że głów ną podstaw ą działalno­
ści państw ow ej jest w ypełnienie misji sam o­
dzielnego państw a, zam ierzającego niezłom nie 
zachow ać terytorjum , zyskane do tego  czasu 
przez w ojnę narodow ą. U znając konieczność 
zachow ania pokoju, bez k tórego w ew nętrzna  re ­
form a kraju b y łab y  silnie utrudniona, rząd, w  
zw iązku z tern, jasno zdaje sobie sp raw ę z obo­
w iązków  narodow ych, narzucanych  p rzez oko­
liczności. Z tego powodu dopuszcza n aw et w  
czasie obecnego przesilenia m iędzynarodow ego 
m ożność czynnego w ystąpienia, w yw ołanego  
koniecznością zabezpieczenia praw  narodow ych 
i spełniania narodow ych  dążfeń.

Ale niezaw iśle od tego ■‘m iędzynarodow ego 
przesilenia, p rze ję ty  temi zasadam i rząd, uzna­
je obow iązującą konieczność chronienia i roz­
w ijania w ojennych i m orskich sił Grecji, aby  za­
bezpieczyć jej całość i ochronę jej narodow ych 
p raw . P ro g ram  przew iduje rów nież reform ę sy ­
stem u w yborczego , w prow adzenie  proporcjo­
nalnego przedstaw icielstw a, reform ę organizacji 
państw ow ej, polepszenie finansów , troskę o stan  
robotniczy i rozstrzygnięcie kw estji agrarnej.

Ostatnie wiadomości.
Depesze Piotrogrodzkiej Agencji tełegr.

Londyn. (PAT.) 28 m aja (10 czerw ca). — 
R ząd angielski p rzy jął ofertę w ysp  Jam ajki, 
B arbados, T rynidad i angielskiej G uyany, k tó­
re chcą w y słać  do Anglji Oddziały ochotników  
z pośród m iejscow ej ludności, w  celu zasilenia 
arm ji angielskiej. Juz w  początkach w ojny w y ­
spy te  w ystąp iły  z podobnemi propozycjam i, 
ale rząd nie p rzy ją ł ich. m niem ając, żc' tam tej­
sze w ojska m iejscow e potrzebne będą do ob­
rony  kolonji przed ew entualnym  napadem  nie­
m ieckich okrętów .

B ukareszt. (PAT), 28 m aja (10 czerw ca). 
Król przyjął posła rosyjskiego na p ryw atnej 
audjencii.

Hojna nusfrjacho-w tóa.
Rzym . (PAT.) 28 m aja (10 czerw ca). — 

W skutek zerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych m iędzy W łocham i a Niemcami, rząd  w ło ­
ski oczekiw ał ze s tro n y  Niemiec w ydania w oj­
ny, co jednakow oż dotychczas nie nastąpiło. 
Nie zauw ażono rów nież faktów , k tó reby  w sk a ­
zyw ały , że Niemcy posyłają  sw oje w ojska do 
Austrji, ab y  w alczyć  przeciw  W łochom . Z po-1 
w odu takiej sy tuacji m iędzy W iocham i a N iem -1

cami zaw arto  pói ozumłcnie w  spraw ie prav 
w łoskich poddanych w  Niem czech, a n iem ie­
ckich w e W łoszech. N a m ocy porozumieniu, 
poddani obu pań stw  m ogą sw obodnie pozosta 
w ać w  k ra jach  nieprzyjacielskich  z w yjątkiem  
n iek tórych  okręgów , a m ajątek  ich znajduje sit 
Pod ochroną p raw  obow iązujących.

W  kom petentnych kufach przypuszczają 
jednak, że um ow a m a ch a rak te r  ty lko  tym cza­
sow y, gdyż Niem cy w idocznie zam ierzają  v. 
dlogodnym dla siebie momencie w m ieszać sir 
do w ojny, s ta jąc  po stronie Austrji. Kiedy h 
się stanie Niem cy i W ło ch y  au tom atyczn i 
znajdą się w  stanie w ojny. Do dzisiaj w  poseł 
stw ie szw ajcarsk iem  k tó re  w zięło  ne siebie o 
bronę niemieckich poddanych w e  W łoszech, b y ­
ło 2 niem ieckich sek re ta rzy  i jeden niemiecki 
w icekonsuł dla regulow ania sp raw  poddanych 
niem ieckich w e W łoszech. m

R zym . (PAT.) 28 m aja (10 czerw ca). Ko 
m unikat głów nej k w a te ry  27 m aja (9 czerw ca) 
Na całej g ran icy  T yro lu  i okręgu trydenckiego 
um acniam y się na pozycjach koniecznych do 
tego, aby  zmusić nieprzyjaciela do porzucenia 
poczynionych przezeń przygo tow ań  do obro­
n y  i p rzez  to  zabezpieczyć sobie rozw ój na 
stępnych operacji. W ojska nasze, pokonyw ując 
silny opór nieprzyjaciela, podeszły  ns tę s t ro n , 
g ran icy  do górsk iego  przejścia Falzgero . M ię­
dzy  diolinami, w śró d  w ysok ich  gór w  przybli - 
żeniu o 10 km, n a  północ od C ortino—D am pez- 
zo w ojska n a s ię  rozb iły  n ieprzyjaciela, p rzy - 
czem  w  naszych  rękach  zosta ła  jedna arm ata  
z pociskam i. W  pobliżu M onte C roce—C arn ice  
w  ostatn ich  dniach trw a ły  w alk i o posiadani 
pozycji P reykofi, k tó re j A ustrjacy bronili z a ­
cięcie. W ieczorem  8 cze rw ca  n. st. nasi strzel 
cy alpejscy ostatecznie zajęli ją, w ziąw szy  pa- 
rę se t jeńców .

Na linji Isonco 7 i 8 czerw ca  rozw ija ły  się 
nasze operacje celem  odparcia przeciw nika od 
panujących pozycji, zajętych jeszcze p rzez n ie­
go na p raw ym  brzegu Iso-nco, a także celem u- 
rządzenia silnych p rzedm ostow ych fortyfikacji.

N ieprzyjaciel zacięcie s taw ia  opór; s p rz y ­
ja ją , mu w arunki tery torjum  ą#nie sztucznie u 
forty likow anego i trudnego  do operacji ofenzy­
w y, w skutek  zniszczenda licznych m ostów  i 
dróg, a także w sku tek  znacznych naw odnień 
przed dolnym  biegiem rzeki.

W ojska nasze idą z  w ielką zaciętością i 
w ielkim  entuzjazm em , zdobyw ając w ażne po­
zycje. Zajęliśm y m iasto Monfalcome. Ogniem 
naszej baterji silnie zosta ła  uszkodzona n ieprzy­
jacielska a rty le rja . W  gó rzystym  okręgu M onte 
N ero pom yślnym  atakiem  zajęliśm y pozycję, z 
k tórej A ustrjacy uciekli, zostaw iw szy  około 
100 zabitych i 60 rannych . W  pobliżu Ć aporettu  
70 d ezerte ró w  B ośniaków  poddało się nam. 
W ogóle w  w alkach w zdłuż Isonco wzięliśm y 
pomad 400 jeńców , nie poniósłszy przy tem  po­
w ażnych  stra t. Jeń cy  opow iadają, że s tra ty  au 
strjackie bardzo znaczne.

A. m ery k a —iie m cy .
Londyn. (PAT.) 28 m aja (10 czerw ca). Do 

agencji R eutera donoszą z W aszyngtonu, żt 
dym isja B ryana  w y w o ła ła  w  stolicy wielkie 
wzburzer.de, bezprzykładne w  ostatnich latach 
D ym isję energicznego zw olennika pokoju w śród 
osób otaczających prez. tłóm aczą w  tym  sen- 
sie. że polityka, na k tó rą  ostatecznie zdecydo­
w a ły  się S tan y  Zjednoczone będzie skierow ana 
do umocnienia i ob ro n y  p raw  A m erykanów  za 
w szelką cenę. Są także w iadom ości, że sytuacja 
B ryana w  gabinecie s ta ła  się w  ostatnich dniach 
bardzo trudna z pow odu jego jaskraw o w y rażo ­
nego dążenia do pokoju w  tym  czasie, k iedy inni 
członkowie gabinetu byli zdania, że rząd  pow i­
nien kontynuow ać sw oją politykę, nie licząc się 
z m ożliwem i następstw am i.

Z W aszyngtonu donoszą, że po rozmowi* 
z W ilsonem , Lensing zakomuniKowai, że not( 
pisze się szyfrą i że zostanie w ysłaną  w  ciągi 
dnia. Nota zostanie opublikowany w  piątek rano 
Rząd S tanów  opublikuje notę, nie czekając w ia­
domości o o trzym aniu  jej w Berlinie.
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RUMUNJA.
Z P io trog rodu  donoszą, że B erlin  w pływ a 

o a  W ęgry, aby  poczyniły  u stępstw a R um unji.
P rzyw ódcy opozycji w ęgierskiej nalegają  

n a  zaw arcie  oddzielnego pokoju z Rosją. (Lw. 
W iestn.).

Do „M orning Post* te leg rafu ją  z B m a, 
że R u m u n ji zarządz:ła  w szeiaie  środki do o- 
gólnej m obilizacji. W e W łoszech uw ażają  w y­
stąpienie R um unji za n ieuniknione. (Lw. W .).

Z A ten  donoszą do „Birż. Wied.*”  A teń­
skie sfery  dyplom atyczne o trzym ały  z W iednia  
w iadom ości, k tó re  zaznaczają  w ytężoną p racę 
gabinetu w iedeńskiego w przedm iocie  polityki 
rum uńskiej. Po zam ierzonych  reoi ganizacjach 
w gabinetach austriack im  i w ęgierskim , A ustro- 
W ęgry zap roponu ją  R um unji pew ne u stępstw a 
i k a t goryczn ie  zażądają  albo dalszego zacho­
w ania  neu tra ln o śc i, lub w ystąp ien ia  aktyw nego 
razem  z państw am i cen tralnem i. P rzy tem  ga­
binetow i b u k aresz teń sk iem u  będzie zakom uni­
kow ane, że tym  razem  ustęp stw a  A ustrji będą 
m aksym alne.

• «*
„Posl. -Now." d o n o szą : W  B ukareszcie 

k rążą uparc ie  pogłoski o m ającem  nastąp ić  
przybyciu tam  k ró la  bułgarskiego. Z apew nia ją  
też. że rum uńsko-bu łgarsk ie  porozum ienie  już 
w ypracow ano

„Birż. W ied." donoszą: P rzyby ły  do P io­
trogrodu  były  francuski m in is te r R enaud, k tó ­
ry  bavńJ w  Grecji, B ułgarji i R um unji, ośw iad­
cza, że jest przekonany, iż G recja zachow a 
neutralność. W  B ułgarji panu je  n iezdecydow a­
nie, a  abso lu tnym  panem  porożem a je s t król 
Ferdynand. R enaud w ątp i, czy B ułgarji uda  się 
długo dochow ać neu ira lności. W  R um unji po­
łożenie  je s t n iew y jaśn io n e ; B ra tian u  po p rostu  
targuje się  z partjam i.

* **
Z Berlina donoszą p rzez K openhagę do 

„Russk. S ło w a“ :
G tów ną troską  B erlina jest obecm e Ru­

munia. Z uczuciam i trw ogi i nadziei cale Niem 
cy a w  szczególności naturaln ie sfery  politycz­
ne śledzą rokow ania, toczące s ię , z B u k a ­
resztem . B etlin" p rzeży w a  w  chwili obecnej ż 
okazji Rumunji to sam o, co  w  swoim  czasie 
p rzeżyw ał z okazji W ioch. N erw ow ość i oba­
w y  rosną z każdym  dniem.

Audiencja A ndrassy‘ego w  Schonbrunnie, na 
której om aw iano kw estję  rekom pensat dla Ru­
munji, nie przyniosła uspokojenia. Pow iadają, 
że do cesarza  F ranciszka Józefa m iał pow ie­
dzieć A ndrassy:

„Ani ja, ani1 nikt inny w  W ęgrzech  nie mo­
że dopuścić do ustąpienia B ukow iny.11

O Siedm iogrodzie n ie  by ło  naw et m ow y. 
Z aprow adzeniem  autonom ji w  Siedm iogrodzie 
Rumunja się nie zadowoli.

„Z tego pow odu — zauwaŻ 3rł cesarz  Franci-, 
szek Józef — rozw iązanie tej kw estii należy 
pozostaw ić biegow i w ypadków  i szczęściu w o ­
jennem u.

O tych  słow ach cesarza  F ranciszka Jó­
zefa doniósł kanclerzow i y .T schirschky. N atu­
ralnie w iadom ość ta  nie w y w a rła  uspakajające­
go w rażen ia  na W iłhelm strasse w Berhnie.

W  m inisterstw ie sp raw  zew nętrznych  po­
wiedziano o tw arcie przedstaw icielom  prasy , że 
nie można b rać  za złe cesarzow i Franciszkow i 
Józefow i jego uporu w  stosunku do Rumunji, 
gdyż prestige Austrji nie pozw ala  je] okazać w  
stosunku do tak  m ałego państew ka, jak Ru­
munia, ustępliw ości w iększej, aniżeli w  swoim 
czasie w  stosunku do W łoch.

Jedyna nadzieja, że Rumunia zgłosi p re ten ­
sje. k tóre  także trójporozum ienie odrzuci. Na 
W iłhelm strasse przyznają, że nadzieje co dio 
przyłączenia się Rumunji do moniarchji środko­
wo europejskich, lub choćby co do zachow ania 
jej neutralności są bardzo  ma te i opinja publicz­
na pow inna liczyć się z możliwiością połączenia 
się Rumunji z państw am i sojuszniczemi.

Liczyć na brak  zdecydow ania po stronie 
Rumunji nie m ożna, gdyż jest to ty lko dyplo­
m atyczny  m anew r, obliczony na to, aby z je­
dnej s trony  zyskać na czasie, a z drugiej s trony  
— być może — w ięcej w y ta rg o w ać  od państw  
sojuszniczych.

W ielkie w ra ż e r ie  w yw ołało  w Berlinie po­
w ołanie w e czw artek  głów nego’ redak to ra  „Lo­
kal A nzeigera“ do Jagow a. Jeszcze w e czw ar­
tek  donosił „Lokal A nzeiger11, że Rum unja prze­
rw a ła  rokow ania z państw am i sojuszniczemi. 
Ale już w  piątek, po audiencji g łów nego redak­
to ra  u Jagow a, gazeta  w ykrętn ie  zm ieniła front 
i opublikow ała artykuł, w  m órym  dom aga się, 
by  rząd  rum uński p rze rw a ł na tychm iast sw ą a- 
gitację na rzecz wojny.

Niem cy — pisze „Lokal A nzeiger11 — długo 
tego nie zniosą

P o se ł rum uński, p rzyby ł ' do m inisterstw a 
sp raw  zew nętrznych  i zażądał od Jagow a w y ­
jaśnienia gróźb „Lokal A nzeigera11.

Jag o w  dał odpow iedź w ym ijającą, tw ier­
dząc, że nie jest odpow iedzialnym  za zacho­
w anie się p rasy ..

C ały  ten epizod uchodzi za objaw  zao­
strzen ia  się sytuacji. („Rusk. S łow o11).

Z OPERETKI.
„L izystra ta11 P. Łincheyo w  „Casinie de P aris".

W  przedm ow ie do przekładu  pierw ow zoru  
operetk i Linckego —  do kom edji A rystofanesa 
p. t. „G rom iw oja“ („L y sis tra ta -)  pow iada zna­
kom ity tłóm dcz Edm und Żegota Cięglew icz, 
charak teryzu jąc  epokę pow stan ia  dzieła, epokę 
zapasów  m iędzy A tenam i a S p a ^ tą : „...Na
w iosnę tego roku  pełnego zam ętu, gw ałtów , 
ta jem nych  lub zuohw ałych m ordów  politycz­
nych , gdy nieszczęsne m iasto  zaledw ie łzy o- 
suszyło po klęsce sycylijskiej, w śród  pow sze­
chnego p izesilen ia  ekonom icznego, n iesłycha­
nej drożyzny w yw ołanej przeludnieniem  i p rzy - 
m usow eni już cd la t dw u zaniechaniem  u p ra ­
w y roli w znacznej części ziem i a Ryckiej — 
w ystaw ia p oeta  w lutym , podczas św iąt Le- 
najskich, L ysistratę-G rom iw oję, kom edję, w 
której szalony, śm iechem  1 dow cipem  pieniący 
się pom ysł w alczy o lepsze z głębią myśli 
polityczno-społecznej. Mądra, w yższa patrjo - 
tvczna kobieta postanow i a zm usić H ellenów  
do zaw arc ia  pokoju. G rom iw oja obm yśliła 
sp -sób , aby pogronuć w oju jące s tro n y : mwl-j 
dznc, >e ąwyjpfyflń grodkam i nie zaradzi sięj 
tem u, już dw adzieścia la t trw ającem u  obłędo­
wi, uży ła  sposobu w yjątkow ego, na  który  m a­
m y dziś w yraz zanad to  dobrze znany, eby go 
nie u ty ć : białogłow ski strejk. P oe ta  w yprow a­
dza na scenę niew iasty, w alczące doskonale 
tą  bronią, jak ą  im  da ła  na tu ra , a  celem  tej 
w alki je s t pow szechny pukój11.

„Gasino de P a ris“ zrob iło  eksperym ent 
w ystaw ienia  całej operetk i —  i, m usim y przy­
znać, p róba  się  pow iodła. Głosowo wybijali 
się wśród biorącego udział porseualu : p Li­
pow ska, p. S tochelska, pp. K ossak, Fotygo i 
K uligow ski; ro le w ym agające w ięcej gry niż 
śpiew u dostały  się pp. Załęskiej, T atrzańsk ie­
m u, T ala jnerow i—-w niezaw odne ręce. Czysto 
odśpiew ała sw ą p a rtję  p. D obrow ols a, której 
b rak  jeszcze obycia ze sceną i trem a n :e po­
zw alały  rozw inąć z w iększą sił ą i pew nością 
swego a ltu . W kładka bale tow a —  do w alca 
Gzibulki —  (pp. Faliszew scy, K oszutska i !3a- 
łaszow), clióry i o rk iestra  pod dyrekcją  p. 
Schreye a, za •ługują na  pochw ałę . (o)

K R O N IK Ą .
R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o .

W piątek, 11 czerwca opera w 4 aktach Ver- 
diego „Rigoletto1. Występ Stanisławy Argaslńskiej- 
Ghoynówskiej.

W sobotę, 12 czerwca, po raz traecl opera- 
buffo w 3 a. I. Offenbacha Piękna Helena" z Ro- 
gińską w tyt. partji.

Początek o godzinie 6 >/2 wieczorem.

N a b o żeń stw o  ża ło b n e . z,a spokój du­
szy s. p. A ntoniny Knyblow ej odpraw i się dnia 
14 czerw ca o godz. 9 (czas ratuszow y) w ko • 
ściele św. Marji M agdaleny, s taran iom  grona 
nauczycielskiego szkoły im. św. Marji M agda­
leny, m sze żałobne, n a  k tó rą  zaprasza  się ro -  
dz irę , koleżanki i znajom  ch.

W s p r a w  e  z w  ła n ia  G u m y  telegrafu ją, 
z P io trog .odu  28/V (10/VI) do „Lw. W ie s tn 11: 
Z astępca  przew odniczącego Dum y Państw ow ej

P rotopopow  przypuszoza, że D um a będzie zw o­
łan a  znacznie w cześniej, niż w listopad d e , ale 
nie w połow ie czerw ca st. st. Dzisiaj, w p ią ­
tek, odbędzie się nadzw yczajne posied/.enie 
w szystkich przebyw ających  w Piotrogrodzie 
posłów  i przyw ódców  stronnictw , pod prze­
w odnictw em  R odzianki. Daje się zauw ażyć 
w prasie  i w całem  społeczeństw ie w ielk e 
zaint resow anie  z tego pow odu.

G e n e r a ł  R u z s k ij  w P io tr  grodzie. W  tych  
dniach  p rzybyć m a  do P io trogrodu  generuł- 
ad ju tan t Ruzskij, k tó ry  pow rócił do zdrow ia. 
(Lw. W .)

K om unikaty w ło sk ie g o  sztabu  g en e ­
ra lnego. W łoski sztab generalny  postanow ił 
ogłaszać kom unikaty  o zdarzen iach  w ojennych 
nie codziennie, tylko w m iarę  rouwoju o p era ­
cji strategicznych. (Birż, W )

D u c h o w ie ń sw o  w ło sk ie  a w ojna. W oj­
n a  w prow adziła  p rzew ró t radykalny  w  nastro ­
jach  duchow ieństw a w łoskiego, k tó re  do osta­
tniej chw ili podtrzym yw ało  neu tralność. Obe­
c n e  setki księży w yraża ją  gotow ość w stąp ie­
n ia  do służby  w ojskow e . W e w szystkich ko­
śc io łach  kato lick ich  księża w ygłaszają p ło ­
m ienne kazan ia  i w yjaśn iają  ca łą  pow agę 
przeżyw anej obeerne przez W łochy chwili. 
(.Birż. W ied.)

Ruch sam ochod ów . K om enderujący ar- 
m jami połudn.-zach. frontu , gen. Iw anow , w y­
dał rozkaz, zabran ia jący  surow o jazdy  a u to ­
m obilam i osobom  pryw atnym , jak  rów nież ko­
bietom . S iostry  m iłosierdzia m uszą posiadać 
specjalne zezw olenia. Chyżość jazdy  na  u lioach  
m iast ograniczona je s t do 20 w io ;s t na g o ­
dzinę. (Rjecz).

H rabia B erchto ld  — szoferem . Były 
austro -w ęg iersk i m in ister sp raw  zagranicznych, 
k tó ry  w początkach  w ojny podał się do dy- 
snisji, zdecydow ał się udać jako  ochotnik na 
fron t w łoski. Hr. B erch to ld  w stąp ił do cddziału  
autom obi owego. W  ty tn  celu  zaczął Się uczyć 
na szofe a. (Birż. W.).

P o d rz u te k .  N a ul. K leinow skięj znale­
ziono w czoraj rano podrzucone przez rie z n a ń f 
na  razie  kob etę około 3-m iesięczne dziecię, 
płci m ęsk ie j W  chw ili, kiedy miauO niem ow lę 
odw ieść do Zaklacui'1,', D zieciątka Je; u s“, ,n?ia- 

•ź‘0" <Sńb iW hii jśc ifh o w y ch  „rodziców ", w oso­
bach Sem ena i T eresy H rycaków , k tórzy  je 
przyjęli na w ycnow am e.

M orderstw o w  zakładzie im. Bilińskich.
W czoraj w  pułuid/nie jakiś chory  um ysiow ó 
człow iek w pad ł do jedne] z sal i w ystrza łem  
z rew olw eru  zabił ślepego człowieka, k tó ry  
mu w czas nie ustąpił z dirogi, a kilka osób 
poranił. P ogotow ie ratunkow e opatrzy ło  ran ­
nych, a całym  w ypadkiem  zajęła się policja.

Kradzież. B azylem u Lukiamcwi ukradzio­
no w  tram w aju  p rzy  ul Leona Sapiehy portfel 
z 100 rb. i1 350 kor.

P ies pokąsał 15-letniego B ron isław a No­
w akow skiego. O patrzy ło  go pogotow ie ra tu n ­
kow e.

T rup  na cm entarzu. W czoraj o godz. II 
rano znaleziono na żydow skim  cm entarzu  
p rzy  ul. Pilichow skiej trupa nieznanej kobiety 
lat 20—25, odzianej w  koszulę, spódnicę i poń­
czochy. Siadów  gw ałtow nej śm ierci nie od­
kryto . Obok zm arłej leżała  pusta butelka od 
wódki. Zwłoki odstaw iono doi insty tu tu  medy. 
cyny  sądow ej. Dochodzenia w  toku.

Akademik prosi najuprzejm iej o jakąkol­
w iek odzież. O fiary uprasza się złożyć w  ad-; 
m jnistracji „G azety  W ieczornej11.

Zmarli. W anda S try ch arsk a  1. 64, w dow a p o 1 
obyw atelu ziemskim, zm arła  w e Lw ow ie dnla’: 
5 czerw ca 1915 r.

P u d e r  H iy a .  Z pow odu znacznej zwyżki 
cen su row ca, ;n i;sz e n i jesteśm y z dniem  dzi­
siejszym podw yż-zyć cenę H aya p udru  an tise- 
pt eznega dla niem ow ląt i dzieci z 7U hal. na  
80 ha le izy  lub 24 kopiejek — Zarząd apteki 
H aya we Lw ow ie.

KINO K O R SO  pi. A kadem icki 5. P rogram  
od p :ątkn  11 do poniedziałku 14-go C zerw ca: 
Ludzie w olnych stepów , amerykańska d ram at 
w 1 akcie. Dupin mi a się z pow ołaniem , w y­
b o rn a  farsa. T rud życia, salonow y d ram at w  8 
ak tach . We śnie, ko lorow any d ram at w 2-ch 
częściach i inne bardzo za jm u jące  obrazy.
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KINO „KOPERNIK" daje dziś w p r g ra­
m ie : 1) Góry H arceńskie w zimie, piękne zdję­
cie z natury . 2) B ohaterski taniec, senzacyjny 
d ram a w 4 aktach, praw dziw e arcydzieło  
sztuki k inem atograficznej. 3) PoszuKuje się 
czujnego psa, znakom ita hum oreska. 4) P rzy­
b ran a  siostra, w zruszający d ram at a m try  ań- 
ski w  1 akcie. 5) B alkon Moćyca, znakom ita 
kom edja z M orycem Prince.

wojenna.
ZAW O DO W E SZKOŁY SZPIEGOW SKIE.

„Le M aiin" pisze: O grom na liczba a re ­
sztow anych w ciągu teraźniejszej w ojny szp e- 
gów niem ieckich obojej płci, pozw oliła poznać 
wiele szc. egółów  szpiegow stw a w N iem czech.

N ajbardziej in teresu jące są  zaw odow e 
szkoły szpiegow skie, gdzie dyplom ow ani pro­
fesorowie podają  sw ym  uczniom  i uczenicom  
s; osriby zdobyw ania i w ykradan ia  państw om  
z granicznym  ich sekretów  w ojennych. Po u- 
kończen u nanki, uczniow ie o trzym ują od ja ­
kiegokolw iek u rzędnika rządu  niem ieckiego 
kłam liw e św iadectw o, w którern podany jesl 
jakikolw iek ich ch a rak te r i zawód.

N ajw iększa tego rodzaju  szkoła szpiegow ­
ska znajdu e si. w L errach  w W . Ks. Badem 
skiem . Uczniów zw abia się tak mniej więcej 
brzm iącem i ogłoszeniam i w  g aze tach : „N ada­
rza się sposąfcn iść o trzym ania korzystnych 
posad dla in teligentnych ludzi, w ładających 
popraw nie językiem  francuskim , angielskim  
lub n iem ieckim ". .W iej uczciw i rozum ieli od 
razu  o c ) c h o d z i; inni raz tu  w stąpiw szy, nie 
a ieli dość siły woli, aby  się wyc ofać i pozo­
stali.

„W yższa S koła* w L errach  przyjm ow ała 
t kże kobiety, a naw et było tam  w ięcej ko­
biet, niż mężczyzn. Nowo w stępu ący przedsta­
w iali się rzekom ym  urzędnikom  politycznym , 
którzy w rzeczyw istości byli niem ieckim i ofi­
ceram i O ficerowie ci pod :aw ali now o w stę ­
pu ących szczegółowej indagacji i egzam inow i, 
k .ó ry  jeżeli w ypadł dodatnio, to nowy uczeń 
przechodził natychm  ąat w ręce sw ych n au ­
czycieli, którzy w prow adzali go w e w zystkie 
tajnie swej kultury .

Czas trw an ia  nauki w ahat się od kilku- 
tygodni do t:zech  m iesięcy, zależnie od zdol­
ności ucznia i od w ym agań, jak ie  m u stoso­
w nie do jego przeznaczenia staw iano. Nauka 
była  teo re ty czn i i p rak tyczna. Pokazyw ano 
uczniom  fotografje zag 'an icznych dział, broni, 
karabinów , karab in ó w  m aszynow ych i ko loro­
w ane podobizny w ojennych m undurów  zag ra ­
nicznych, głów nie angielskich, francask ich  i ro ­
syjskich. W ykłady obejm ow ały  organizację w o­
jenną państw , w k tórych  uczniow ie m ień p ra ­
cow ać, podaw ano im najro  m aitsze sposoby 
przedsiębran ia  sekretnych  w yw iadów  i t. d.

U kończywszy szkołę, uczeń otrzym yw ał 
fikcyjny zaw ód, paszport i rozm aite  dokum en­
ty, m ogące m a u łatw ić jego przyszłą pracę, 
pieniądze i zadanie  do w ykonania, z następu- 
jącem  ostrzeżeniem :

„Proszę zjaw iać się ja k  najczęściej dla 
ustnych w yjaśnień i s ta rać  się spełn ić sw e za­
danie , używ ając do tego w szelkich sposobów , 
jakie okażą się potrzebne. W szelkie środki są 
dobre. Ale jeśli dacie się złapać, tern gorzej 
dla was, bo my zaw sze się w as w yprzem y". 
(G. M oskwy).

BANDYCI W ŁAZIENKACH.
Z W arszaw y  donoszą:
W ydział śledczy w y sy ła  do różnych dziel­

nic m iasta, a głow nie na jego krańce, m niejsze 
i w iększe oddziały agen tów  policyjnych, k tó rzy  
zatrzym ują podejrzane osobistości.

W czoraj w y słano  m iędzy innemi oddział 
agentów  do parku łazienkow skiego. Agenci, 
znalazłszy  się na moście, p rzy  pomniku króla 
Sobieskiego, nie zauw ażyli na razie nic podej­
rzanego, ale w  chwili, k iedy skierow ali się do 
pobliskiej oram y, ujrzeli dwu arabów , k tórzy  
rzucili się do ucieczki. Agenci pobiegli za ucie­
kającym i i jednego z nich pochw ycili za rękę 
drugi zaś, uciekając, s trzelał, poczem w sko­
czył na sztachety , chcąc przedostać się na szo­
sę. Agent S tępczyński. ścigając z innymi poli­
cjantam i, uciekającego złoczyńcę, w y suną ł się 
nieco naprzód i rów nież zaczął s trze lać  w  kie 
runku opryszka. P o  kilku strzałach  rew olw er 
ągenta  zaciął się, z czego sk o rzy sta ł aandyta, 
s trzelił i trafił agenta w szęzękę.

Agent padł.
P rzeskakującego  przez sztachety  bandytę 

zauw ażył stojący po drugiej stronie rew irow y 
Grabin, podbiegł i schw ycił go wpół. B andyta 
w y rw a ł się rew irow em u, strzelił do niego, t r a ­
fiając go w  w ątrobę. R ew irow y w padł do w o­
dy, skąd go w ydoby to , ale już nieżyw ego. — 
Bandyta zdołał uciec.

Dc rannego agenta policyjnegoi^wezwaiif. 
pogotow ie ratunkow e. P o  udzieleniu pomocy 
Stępczyńskiego przew ieziono do. szpitala Uja­
zdow skiego.

Ujęty bandy ta  nazy w a  się Jung i jest zna­
ny policji jako niebezpieczny przestępca, zbie­
g ły  z ciężkich robót.

P rz y  Jungu znaleziono rew o lw er z naboja­
mi oraz kosztow ności, skradteione w  tych 
aniach w  m ieszkaniu pryw atnem  przy  ul. S a­
dowej oraz kilkanaście rubli. — IKurj. W .).

OGŁOSZEniA
P ro śb y , tłómaczenia rosyjskie, angielskie i nie­

mieckie, „A trgas", Kopernika 22, ! p.
■ M a g is t e r k i  f a r m a c j i  puszukuje zaraz apteka 
i ™  w Sokalu. Zgłoszenia: Lindego 6, „Laokoon".

To w a r z y s z k a  in t e l ig e n t n i ,  nieza eżna, Lrr. 
da potrzebna naraz. Admin. „Gazety Wiecz.“— 

„Towarzystwo*.

fb a z c z ę d n o k ć  I Pierwszy chemiczny zakład czy- 
W  szczenią i odnawiania garderoby męskiej i 
damskiej, Szymon Weiss, S y k s t u s k a  10

Dla  o c h r o n y  p r z e c iw  e p id e m ji poleca sic 
najlepszy lep na muchy „ C o lu m b ia " ,  Diesen- 

dorf, Słoneczna 5.

£ ^ c s t  beczkowy winny i spirytusowy, do nabycia
u Kerna, Kotlarska 1, II p.

t le u m  u r n  poleca Diesendorf przy ul. S lo n e - 
'  c z n s j  5 .

Mąke kartoflaną
j ko domieszkę do Chleba, w cenie 
15 Rb za 100 kg poleca, Oon> handle* 
w y Kazimkarza S o l e c k i e g o ,  przy 
ulicy Bartosza Głowackiego I. 17.

Mąki tej dodaje się w ilości 20--2570 do ciasta, przez 
co zyskuje się ogromnie na wydatności, smaku i ce­
nie chicha, który nadto daje się utrzymać przez 3 

tygodnie w s t a n i e  z u p e ł r i l e  ć w i e ż y m .
  PP. P iekarzom  próbki gra tis . --------

STANISŁAW ZDZIARSKI,

fragmenty mbitwy.
Z w rażeń korespondenta w ojennego.

— Przejdziecie przez most, przem kniecie 
się przez lasek sosnow y i pójdziecie dalej po- 
*|e.m w  kierunku tej w yniosłości, rzecze kapitan, 
w skazując ręką w idoczne wzniesienie. T rzeba- 
b y  dow iedzieć^ ię  koniecznie, czy droga, w iodą­
ca tam tędy, zajęta jest przez N iem ców ? Zrozu­
m ieliście?

Żołnierze przyłożyli ręce do czapek i odpo­
w iedzieli rów nocześnie:

—■ Zrozumieli-m, panie kapitanie!
W  kilkanaście chwil potem , obydw aj, w y b i­

jając rów ne kroki, wznosili tum an kurzaw y po 
daw no w yschłej po deszczu, porytej ciężkiemi 
kołami drodze.

M isza i Kola pochodzili z jednej wioski. 
R azem  służyli w  wojsku, razem  siedzieli w 
szańcach, obok siebie szli do ataku, obok siebie 
pelzaii, jako w yw iadow cy.

Okoliczność, że i tym  razem  w ybór kapi­
tana padł w łaśnie na nich, iicieszyta obydw u. 
Szli obok siebie, ram ię przy  ramieniu i ty lko  od 
czasu do czasu padało to  z ust jednego, to d ru­
giego słow o, dw a, rzadko  kiedy zdanie.

Szary , m glisty ranek rozw idniał się stopnio­
w o. R ozpierzchły kędyś obłoki, w ietrzyk  ucichł 
zupełnie, tylko sionko ciskać poczęło na ziemię 
strza ły  sw oich promieni.

W  pow ietrzu czuć było skw ar i duszność.
D ostaw szy  się na skraj lasu, Misza o tarł 

spotniałą tw arz  i w estchnął:
— G dyby tak  po drodze spotkać jaką rzecz­

kę, potok, strum yk bodai, z k tórego możnaby 
napić się.

Suche gałązki trzeszcza ły  pod stopam i, w  
oczy lazła uparcie pajęczyna, ostre  igiełki so- 
śniny drapały  itn tw arze . S kw ar w zm agał się 
coraz to gw ałtow niej. W  gard łach  w ysch ło  obu 
żołnierzom , nogi piekł chód szybki po nierów nej 
płaszczyźnie.

Nagie M isza pochw ycił gw ałtow nie sw ego 
tow afzysza  za rękę.

— W idzisz... tam... w  polu?
Hen! daleko, daleko by ły  ledwie w idne po­

ruszające się zw olna punkciki.
B ystre  oczy żołnierzy naliczy ły  pięciu 

jeźdźców . Niemieccy ułani!
Kola uw ażnym  w zrokiem  oglądnął całą o- 

kolicę: po praw ej stronie — gładka rów nina, po 
lew ej —w ąski skraw ek lasu i głęboki rów . Koło 
tego w łaśnie row u m uszą przejeżdżać 
jeźdźcy... A zatem  sk ryć  się w  nim i...

P rzy jaciele  zrozumieli się bez słów. U krad­
kiem, przebiegając od drzew a ku drzew u, do­
tarli do row u i czeni prędzej w śliznęli się do 
niego.

Minęło kilkanaście minut.
Oficer, jadący  na czele podjazdu, znajdow ał 

się w odległości dziesięciu kroków , gdy Misza 
zakom enderow ał z cicha:

— Pal!
Zagrzm iały dw a w y strza ły , oficer zachw iał 

się w  siodle, w ypuścił cugle z rąk  i zesunął się 
z konia.

W śród jeźdźców' tym czasem  pow stało  za ­
mieszanie. Zbili się w  kupę i galopem  popędzili 
w pow rotną drogę.

Kola z JV)iszą zaczekali, póki się nie oddalą 
na przyzw oitą  odległość, poczem  w yleźli z ro­
wu i zbliżyli się do zabitego.

Oficer leżał, rozciągnąw szy ręce, w jednej 
zaś z nich trzym ał niewielki skórząny  portfel, 
k tórego, naw et padając z konia, nie wypuści* ze 
stygnących  rąk.

Żołnierze spojrzeli ma siebie w zajem nie:
— T rzeba w yjąć stąd  papiery . B yć może 

fż jest w nich coś w ażnego.
O tw orzy li portfel, z k tórego w y sy p a ły  sit 

pieniądze i papiery. Na jednym  z nich Kola od 
sy lab izow ał pow oli: „Hugo von Langerfe!d“ 5 
Linzhng koło H am burga. T ym czasem  M isza po 
zbierał starannie rozsypanie pieniądze i poli­
czył je.

— D ziesięć złotych, ośm  papierków  11; 
pięćset pięćdziesiąt m arek i czterdzieści kor ot 
srebrem . Ten chyba nie mógł sk a rży ć  się n; 
złe czasy.

--M ó g ł w yp ić  nie ty lko  lem oniadę, ale na 
w et parę butelek wina... Ale co mu już tera; 
po tem ?!

Kola siadł p tz y  trupie, w y rw a ł ze swoje 
notatki kartkę  papieru i napisał ołówkiem

..Pieniądze, znalezione w  portfelu porucztii 
■ta Hugo von Langerfelda z Linzing koło Hani 
burga (dziesięć m arek złotem , pięćset pięćdzie 
siąt banknotam i i czterdzieśc i koron srebrem  
w zięli w  przechow anie dwai piechurzy rosyj 
§cy Kola X... i M isza Y..„ k tó rzy  oddadzą ji 
kom endantow i sw ojego pułku celem odesłana: 
pieniędzy rodzinie zabitego po"ucznika.

— Podpisz się, M isza, rzek ł Kola, nodająi 
kartkę  tow arzyszow i. Kiedy zaś została  prze; 
r.iego podpisana, starannie przypiął ją do mun­
duru zabitego oficera.

— Ale po co to  w szystko  by ło  robić? -  
zapy ta ł nagi Misza.

— Poto , żeby  tam ci pow róciw szy, nic o 
grabili zabitego i- niie zwalili potem  na nas winy 
A te raz  dalej w  drogę, bo jeszcze tam ci goto w 
Dowrócić...

Za oddalającym i się pozostał tylko truf 
m łodzieńczy p rzy  drodze.

3s >1 n.

Lw ów . Choi ążczyzna 31. Dozwolono przez, woieuna cenzurę* Redaktor; dr, H erm ina Bukowska.


